
Nie możemy znaleźć idealnego domu? "Zbudujemy go sami!"

Skoro nie możemy znaleźć idealnego domu - zbudujemy go sami ! Taka myśl początkiem końca
wielu związków i najdroższym błędem w życiu.

Jest taki moment w poszukiwaniu domu, który wygląda bardzo niewinnie.
Rodzina ogląda kolejne oferty. Ten dom jest za mały. Ten za daleko. Ten ma ogród nie taki, jak
trzeba. Ten ma układ, który nie pasuje. Ten jest za drogi. Tamten niby ciekawy, ale czegoś
brakuje. Po kilku miesiącach szukania pojawia się zmęczenie, frustracja i coraz mocniejsze
przekonanie, że rynek nie rozumie naszych potrzeb.
I wtedy pada zdanie, które brzmi jak objaw zdrowego rozsądku: „Skoro nie ma takiego domu,
jakiego chcemy, to zbudujemy go sobie sami”.
Na papierze brzmi pięknie. Będzie dokładnie taki, jak sobie wymarzymy. Z dużym salonem, idealną
kuchnią, gabinetem, pokojami dla dzieci, ogromnymi przeszkleniami, tarasem, garażem, spiżarnią,
garderobą, wysokim sufitem, pięknym ogrodem i wszystkim tym, czego brakowało w gotowych
ofertach.
W głowie powstaje obraz domu dopasowanego do rodziny jak garnitur szyty na miarę. Tylko że
budowa domu to nie jest zamówienie mebli na wymiar.
To ogromny, wieloetapowy, techniczny, formalny, finansowy i organizacyjny proces, w którym
każdy błąd kosztuje. Czasem kilka tysięcy złotych. Czasem kilkadziesiąt. Czasem lata życia, nerwy,
konflikty i poczucie, że decyzja, która miała dać rodzinie spokój, stała się największym źródłem
stresu.
Budowa domu samodzielnie może być dobrą drogą dla kogoś, kto zna się na budownictwie, ma
czas, sprawdzonych wykonawców, realny budżet, mocne nerwy i świadomość ryzyka. Może mieć
sens tam, gdzie budowanie własnym sumptem jest naturalnym modelem życia: na wsi, w
rodzinach, w których ktoś potrafi wiele prac wykonać samodzielnie, ma sprzęt, zaplecze,
znajomych fachowców i czas, żeby fizycznie być na budowie.
Ale dla wielu osób mieszkających w mieście, pracujących zawodowo, wychowujących dzieci i
nieznających branży budowlanej, samodzielna budowa domu bywa nie drogą do wolności, tylko
wejściem w projekt, który szybko wymyka się spod kontroli.



I właśnie o tym warto powiedzieć głośno.

Pomysł zaczyna się od marzenia, ale realizacja zaczyna się od
ziemi
Pierwsze złudzenie dotyczy samego początku. Wielu klientów myśli o budowie domu od strony
projektu: salon, kuchnia, pokoje, taras, elewacja, ogród. Tymczasem budowa zaczyna się dużo
wcześniej - od działki.
A działka potrafi być pierwszą miną.
Może być za wąska.
Może mieć niekorzystny kształt.
Może mieć trudny dojazd.
Może mieć problem z mediami.
Może wymagać kosztownego przyłącza prądu, gazu, wody albo kanalizacji.
Może leżeć na gruncie, który będzie wymagał droższego fundamentowania.
Może mieć spadek terenu, który wygląda malowniczo, dopóki nie zacznie się liczyć kosztów
niwelacji.
Może mieć ograniczenia w miejscowym planie zagospodarowania.
Może wymagać decyzji o warunkach zabudowy.
Może mieć sąsiedztwo, które dziś wygląda spokojnie, ale za kilka lat zmieni się nie do poznania.
Może być skażona lub w jakiś inny sposób zanieczyszona.
Działka z ogłoszenia często wygląda jak początek spełnienia planu. W praktyce bywa początkiem
listy kosztów, których nikt nie wpisał do pierwszego budżetu.
Bo tania działka rzadko jest tania bez powodu. Czasem jest dalej od miasta. Czasem ma gorszy
dojazd. Czasem nie ma kanalizacji. Czasem droga dojazdowa istnieje tylko na mapie. Czasem
media są „w pobliżu”, co w języku ogłoszeń może oznaczać, że portfel poczuje to bardzo wyraźnie.
I nagle dom, który miał być tańszy niż gotowa oferta, zaczyna drożeć jeszcze zanim wbije się
pierwszą łopatę.

Projekt idealny często okazuje się projektem kosztownym
Drugi etap to projekt. 
Na tym etapie wiele osób zaczyna naprawdę wierzyć, że właśnie wygrywa z rynkiem. Skoro gotowe
domy miały wady, to teraz zrobimy wszystko po swojemu.
Większy salon.
Większe przeszklenia.
Dodatkowy pokój.
Spiżarnia.
Garderoba.
Dwie łazienki.
Wysoki sufit.
Pustka nad salonem.
Duży taras.
Nietypowa bryła.
Piękny dach.
Duży garaż.
Pomieszczenie techniczne.
Może jeszcze sauna.
Może większe okna.



Może trochę przesuniemy ściany.
Może jednak dom będzie większy, bo skoro już budujemy, to zróbmy porządnie.
To bardzo niebezpieczne zdanie: „skoro już budujemy…”
Bo za nim idą kolejne metry, kolejne rozwiązania, kolejne detale i kolejne koszty.
Dom na etapie projektu nie boli. Nie trzeba jeszcze płacić za każdy metr ściany, każdy metr dachu,
każde okno, każdy kabel, każdy punkt hydrauliczny, każdą zmianę konstrukcyjną. W projekcie
wszystko wygląda lekko. Jedna kreska tu, druga tam. Przesunięcie. Powiększenie. Dodatek.
Dopiero później okazuje się, że każde „fajnie by było” ma swoją fakturę.
A im bardziej indywidualny dom, tym mniej przewidywalna budowa. Nietypowa bryła, duże
przeszklenia, skomplikowany dach, wysokie pomieszczenia, drogie materiały, rozbudowane
instalacje - to wszystko potrafi wyglądać znakomicie na wizualizacji, ale w kosztorysie przestaje
być romantyczne.
Gotowy dom od dewelopera można obejrzeć, porównać i policzyć w konkretnym standardzie. Przy
samodzielnej budowie klient bardzo często kupuje najpierw obietnicę. A obietnica ma to do siebie,
że świetnie wygląda, dopóki nie zderzy się z wykonawstwem.

Kosztorys papierowy kontra prawdziwe życie
Największa pułapka samodzielnej budowy to budżet.
Na początku wszystko wydaje się policzone. Działka tyle. Projekt tyle. Stan surowy tyle. Dach tyle.
Okna tyle. Instalacje tyle. Wykończenie tyle. Rezerwa oczywiście też jest. Człowiek patrzy na
tabelkę i ma poczucie kontroli.
A potem zaczyna się budowa.
I nagle okazuje się, że kontrola była bardziej życzeniem niż stanem faktycznym.
Materiały drożeją.
Ekipa zmienia wycenę.
Coś trzeba poprawić.
Coś nie było ujęte w kosztorysie.
Trzeba dopłacić do przyłącza.
Trzeba zamówić dodatkowe badania.
Trzeba zmienić rozwiązanie techniczne.
Trzeba zapłacić za transport.
Trzeba wynająć sprzęt.
Trzeba zabezpieczyć teren.
Trzeba wykonać prace, których „nikt nie przewidział”.
Trzeba poczekać, a czekanie też kosztuje.
Kosztorys dla osoby bez doświadczenia często nie jest planem. Jest optymistyczną opowieścią.
Najbardziej bolesne jest to, że budżet rzadko rozsypuje się spektakularnie jednego dnia. On
rozchodzi się po cichu. Tu kilka tysięcy. Tam kilkanaście. Tu dopłata. Tam zmiana. Tu pomyłka.
Tam poprawka. Tu materiał lepszy, bo „nie ma sensu oszczędzać”. Tam wykonawca mówi, że
„tego nie było w cenie”.
I po kilku miesiącach rodzina orientuje się, że jest w połowie drogi, ale budżet zachowuje się tak,
jakby był już na finiszu.
To jeden z najtrudniejszych momentów.
Bo nie można po prostu powiedzieć: „To my rezygnujemy”.
Na placu stoi rozpoczęty dom. Są fundamenty, ściany, dach albo instalacje. Pieniądze już zostały
wydane. Emocjonalnie też jesteśmy w środku. Przecież to miał być nasz dom. Przecież tyle już
zrobiliśmy. Przecież nie możemy teraz odpuścić.
I właśnie wtedy budowa zaczyna dyktować warunki rodzinie, zamiast rodzina dyktować warunki



budowie.

Budowa nie lubi ludzi, którzy „nie mają czasu”
Samodzielna budowa domu wymaga obecności.
Nie symbolicznej. Prawdziwej.
Trzeba odbierać telefony. Podejmować decyzje. Jeździć na budowę. Sprawdzać postępy.
Rozmawiać z wykonawcami. Pilnować terminów. Porównywać oferty. Zamawiać materiały.
Reagować na opóźnienia. Rozwiązywać konflikty. Kontrolować jakość. Czytać dokumenty.
Uzgadniać zmiany. Być dostępnym wtedy, gdy coś się dzieje.
A coś dzieje się ciągle.
Problem w tym, że większość osób planujących budowę ma już normalne życie.
Pracę zawodową. Dzieci. Obowiązki. Kredyt. Rachunki. Szkołę, przedszkole, zakupy, choroby,
wyjazdy służbowe, zmęczenie i codzienność, która sama w sobie potrafi być pełnoetatowym
projektem.
Budowa domu staje się więc drugim etatem.
Tylko bez urlopu, bez pensji i bez gwarancji sukcesu.
Rano praca. Po pracy budowa. Wieczorem telefony. W weekend hurtownia, działka, rozmowa z
ekipą, sprawdzanie wymiarów, wybieranie materiałów, nerwy, kolejne decyzje.
Po kilku miesiącach człowiek ma dosyć.
A dom nadal nie jest gotowy.
To szczególnie trudne dla osób mieszkających w mieście, które kupują działkę gdzieś na obrzeżach
albo pod Bydgoszczą. Każda kontrola budowy oznacza dojazd. Każda pomyłka oznacza wycieczkę.
Każde „proszę podjechać, bo trzeba coś ustalić” oznacza wyrwany fragment dnia.
W teorii budujemy dom dla spokojniejszego życia.
W praktyce przez długi czas życie staje się mniej spokojne niż kiedykolwiek.

Wykonawcy - czyli świat, którego trzeba umieć pilnować
Kolejne złudzenie brzmi: „Znajdziemy dobrą ekipę i oni wszystko zrobią”.
Oby tak było.
Ale nawet dobra ekipa wymaga koordynacji. A słaba ekipa może zamienić budowę w koszmar.
Na samodzielnej budowie inwestor prywatny często staje naprzeciw ludzi, którzy w tej grze są
zawodowcami. Wiedzą, co powiedzieć. Wiedzą, czego nie doprecyzować. Wiedzą, jak rozmawiać o
dopłatach. Wiedzą, kiedy coś jest „standardem”, a kiedy „dodatkową robotą”. Wiedzą, że inwestor
nie zawsze rozumie techniczne szczegóły.
I tu zaczyna się nierówna walka.
Bo jeśli nie znamy się na budownictwie, trudno ocenić, czy praca została wykonana dobrze. Trudno
zauważyć błąd na etapie, kiedy da się go jeszcze łatwo poprawić. Trudno wyłapać fuszerkę pod
tynkiem, w instalacji, w izolacji, w fundamentach, w dachu, w wentylacji, w odwodnieniu.
Niektóre błędy wychodzą dopiero po czasie.
Wilgoć.
Pęknięcia.
Mostki termiczne.
Nieszczelności.
Problemy z ogrzewaniem.
Źle wykonane spadki.
Źle działająca wentylacja.
Przecieki.



Krzywe ściany.
Niewygodne rozwiązania.
Hałas instalacji.
Zbyt mała moc przyłącza.
Źle rozplanowane punkty elektryczne.
Brak miejsca na sprzęty, które w projekcie „jakoś się mieściły”.
W gotowym domu od profesjonalnego dewelopera pewne rzeczy są po stronie firmy. Jest proces,
nadzór, odpowiedzialność, standard, dokumentacja, rękojmia, doświadczenie i powtarzalność.
Na samodzielnej budowie inwestor często sam musi być menedżerem projektu, kontrolerem
jakości, negocjatorem, logistykiem, księgowym, psychologiem i strażnikiem budżetu.
I to wszystko po godzinach.

Najgorsze są błędy, których nie widać od razu
Dom to nie tylko ściany i dach. Dom to setki decyzji technicznych, które później wpływają na
komfort, koszty utrzymania i trwałość budynku.
Źle dobrana izolacja.
Źle rozwiązana wentylacja.
Błędy w ogrzewaniu.
Niedopasowana pompa ciepła.
Zbyt mała kotłownia lub pomieszczenie techniczne.
Brak miejsca na rekuperator.
Nieprzemyślane prowadzenie instalacji.
Źle zaplanowana kanalizacja.
Za mało gniazdek.
Źle rozmieszczone punkty świetlne.
Brak odwodnienia.
Nieprzemyślany taras.
Za mały garaż.
Korytarze zabierające metraż.
Schody ustawione tak, że psują komunikację.
Sypialnie, które na rzucie wyglądały dobrze, ale w praktyce są trudne do umeblowania.
Kuchnia, która jest efektowna, ale niewygodna.
Salon, który ma duże okna, ale nie ma gdzie ustawić kanapy.
To są rzeczy, które widać często dopiero wtedy, gdy dom zaczyna żyć.
A wtedy poprawki są kosztowne albo niemożliwe.
Właśnie dlatego doświadczenie ma znaczenie. Deweloper, który budował już wiele domów, widział
wiele układów, błędów, reklamacji, oczekiwań klientów i praktycznych problemów. Wie, że dom ma
nie tylko wyglądać, ale działać.
Osoba budująca pierwszy dom w życiu często uczy się na własnym budżecie.
A to bardzo droga szkoła.

Opóźnienia są prawie wpisane w scenariusz
W wyobrażeniu budowa ma harmonogram.
Tu fundamenty. Potem ściany. Dach. Okna. Instalacje. Tynki. Posadzki. Wykończenie.
Przeprowadzka.
W rzeczywistości harmonogram często wygląda inaczej.
Ekipa nie weszła, bo kończy poprzednią budowę.



Materiał nie dojechał.
Pogoda zatrzymała prace.
Ktoś zachorował.
Projekt wymaga zmiany.
Decyzja urzędowa się opóźnia.
Przyłącze będzie później.
Inny wykonawca nie może wejść, bo poprzedni nie skończył.
Jedna pomyłka blokuje trzy kolejne etapy.
W hurtowni czegoś nie ma.
Cena się zmieniła.
Trzeba czekać.
Każde opóźnienie pociąga następne.
A rodzina w tym czasie nadal mieszka tam, gdzie miała już nie mieszkać. Często płaci ratę, czynsz,
wynajem albo utrzymuje dotychczasowe mieszkanie. Dzieci nadal czekają na swoje pokoje.
Weekend nadal nie zaczyna się w ogrodzie, tylko od pytania: „Co znowu trzeba załatwić na
budowie?”.
Najgorsze jest to, że opóźnienia nie są tylko techniczne.
One są emocjonalne.
Każdy przesunięty termin to kolejne rozczarowanie. Każda niedotrzymana obietnica wykonawcy to
kolejna rozmowa przy stole. Każdy wzrost kosztów to kolejny stres. Każda poprawka to kolejne
poczucie, że dom, który miał dawać radość, coraz bardziej kojarzy się z nerwami.

Budowa potrafi wejść między ludzi
O tym mówi się za mało.
Budowa domu to nie tylko materiały, faktury i wykonawcy. To także ogromne obciążenie dla
relacji.
Na początku jest wspólne marzenie. Później pojawiają się decyzje. A decyzje kosztują.
Czy dopłacamy do lepszych okien?
Czy rezygnujemy z droższej elewacji?
Czy robimy większy taras teraz, czy kiedyś?
Czy bierzemy dodatkowy kredyt?
Czy przesuwamy wykończenie góry?
Czy oszczędzamy na łazience?
Czy robimy kuchnię tańszą, czy taką, jaką chcieliśmy?
Czy kolejny weekend znowu spędzamy na budowie?
Kiedy budżet zaczyna pękać, łatwo o pretensje.
„To był twój pomysł”.
„Mówiłam, że będzie za drogo”.
„Trzeba było kupić gotowy dom”.
„Ty chciałeś większy salon”.
„Ty uparłaś się na tę działkę”.
„Nie mamy już siły”.
„Kiedy to się wreszcie skończy?”.
Dom, który miał być miejscem spokoju, zanim powstanie, potrafi stać się źródłem konfliktu.
Zmęczenie robi swoje. Brak pieniędzy robi swoje. Przeciągające się terminy robią swoje. Życie w
zawieszeniu robi swoje.
To nie znaczy, że budowa zawsze niszczy relacje. Ale z pewnością je testuje. I nie każdy chce, aby
największy rodzinny projekt stał się jednocześnie największym egzaminem z cierpliwości, zaufania



i odporności psychicznej.

Dom budowany samodzielnie często nie jest tańszy. Jest tylko
mniej przewidywalny
Jednym z głównych argumentów za samodzielną budową jest przekonanie, że będzie taniej.
Czasem rzeczywiście może być taniej - szczególnie jeśli inwestor ma działkę, zna się na
budownictwie, ma dostęp do ekip, potrafi sam wykonać część prac, umie negocjować materiały i
ma czas na pilnowanie każdego etapu.
Ale dla osoby bez doświadczenia to założenie bywa bardzo ryzykowne.
Bo cena gotowego domu wydaje się wysoka, ale jest konkretna. Wiemy, co kupujemy. Wiemy, jaki
jest metraż, układ, standard, termin, lokalizacja i cena.
Przy samodzielnej budowie wiele kosztów wychodzi po drodze.
Działka.
Projekt.
Adaptacja.
Formalności.
Mapy.
Badania gruntu.
Przyłącza.
Droga dojazdowa.
Ogrodzenie tymczasowe.
Kierownik budowy.
Materiały.
Robocizna.
Transport.
Wynajem sprzętu.
Zmiany projektowe.
Błędy wykonawcze.
Poprawki.
Opóźnienia.
Inflacja kosztów.
Wykończenie.
Ogród.
Podjazd.
Taras.
Brama.
Ogrodzenie docelowe.
Meble.
Oświetlenie.

Rezerwa, która znika szybciej, niż zakładaliśmy.
To wszystko sprawia, że dom budowany samodzielnie może ostatecznie kosztować dużo więcej,
niż przewidywał pierwszy plan.
A nawet jeśli kosztowo wyjdzie podobnie, to trzeba doliczyć jeszcze coś, czego większość ludzi nie
liczy: czas, stres i energię.
Bo można oszczędzić część pieniędzy, ale zapłacić za to dwoma latami życia w permanentnym
napięciu.



„Zrobimy to później” - najdroższe zdanie na budowie
Kiedy budżet zaczyna się napinać, pojawia się strategia ratunkowa: „To zrobimy później”.
Podjazd później.
Ogrodzenie później.
Taras później.
Ogród później.
Druga łazienka później.
Szafy później.
Garaż wykończymy później.
Kostkę później.
Elewację może później.
Górę domu dokończymy później.
Na papierze to brzmi rozsądnie.
W praktyce często oznacza, że rodzina wprowadza się do domu, który miał być wymarzony, ale
przez długi czas jest placem budowy z łóżkami.
Błoto zamiast podjazdu.
Palety zamiast tarasu.
Kartony zamiast zabudów.
Tymczasowe lampy.
Niedokończony ogród.
Brak ogrodzenia.
Niedokończone pomieszczenia.
Ciągłe ekipy.
Ciągły pył.
Ciągłe zakupy.
Ciągłe „jeszcze tylko to”.
Taki dom nie daje od razu ulgi. Daje kolejny etap obowiązków.
A przecież cała decyzja miała prowadzić do lepszego życia.

Samodzielna budowa odbiera coś, czego najbardziej brakuje
rodzinom: czas
Wielu ludzi liczy pieniądze, ale nie liczy czasu.
A czas jest w budowie jednym z największych kosztów.
Czas na szukanie działki.
Czas na formalności.
Czas na projekt.
Czas na wybór ekip.
Czas na negocjacje.
Czas na budowę.
Czas na poprawki.
Czas na wykończenie.
Czas na dojazdy.
Czas na decyzje.
Czas na kłótnie.
Czas na odzyskiwanie sił po kolejnych problemach.
Jeśli ktoś ma 30 czy 40 lat, pracę zawodową, dzieci i normalne obowiązki, to ten czas nie pojawia



się znikąd.
Trzeba go komuś zabrać.
Najczęściej rodzinie. Odpoczynkowi. Zdrowiu. Relacji. Weekendowi. Wakacjom. Spokojnym
wieczorom. Czasowi z dziećmi.
I tu pojawia się paradoks.
Budujemy dom dla rodziny, ale przez wiele miesięcy albo lat budowa zabiera nas tej rodzinie.
Zamiast soboty z dziećmi jest sobota z wykonawcą.
Zamiast wyjazdu jest objazd hurtowni.
Zamiast odpoczynku jest liczenie kosztów.
Zamiast rozmowy jest dyskusja o terminach.
Zamiast radości z planowania przyszłości jest zmęczenie tym, że przyszłość znowu się opóźnia.
Nie każdy jest gotowy zapłacić taką cenę.

Dom zbudowany „pod siebie” nie zawsze jest dobry rynkowo
Kolejny problem pojawia się dopiero po czasie.
Dom budowany samodzielnie często jest bardzo indywidualny. Dopasowany do wyobrażeń jednej
rodziny, jej gustu, jej pomysłów i jej decyzji.
To może być zaleta, gdy wszystko jest dobrze przemyślane.
Ale może być też problem, gdy dom trzeba kiedyś sprzedać.
Nietypowy układ.
Za duży metraż.
Za mało praktyczne pomieszczenia.
Droga w utrzymaniu bryła.
Skomplikowany dach.
Brak funkcjonalnego garażu.
Zbyt mała kotłownia.
Przesadzone rozwiązania.
Źle zaplanowany ogród.
Nieczytelna komunikacja.
Za dużo kosztownych pomysłów, które dla kolejnego kupującego nie mają wartości.
To, co dla właściciela było „nasze i wyjątkowe”, dla rynku może być trudne, drogie albo po prostu
niewygodne.
Gotowe inwestycje deweloperskie częściej opierają się na układach sprawdzonych sprzedażowo i
funkcjonalnie. Nie dlatego, że są nudne, ale dlatego, że muszą odpowiadać na realne potrzeby
wielu rodzin. Mają być praktyczne, czytelne, wygodne i możliwe do odsprzedaży.
Dom budowany bez doświadczenia może być piękny w intencji, ale słaby jako produkt
nieruchomościowy.
A nieruchomość, nawet jeśli kupujemy ją dla siebie, zawsze powinna mieć sens również rynkowy.

„Będziemy pilnować” - tylko czy wiemy, czego pilnować?
Często słyszy się zdanie:
„My będziemy wszystkiego pilnować”.
To dobrze brzmi.
Ale żeby czegoś pilnować, trzeba wiedzieć, na co patrzeć.
Na budowie wiele błędów nie wygląda jak błąd dla osoby bez doświadczenia. Ściana stoi. Przewody
są. Rury leżą. Dach przykryty. Okna zamontowane. Wszystko wygląda „jakoś”.
Problem w tym, że w budownictwie „jakoś” często oznacza „potem będzie problem”.



Nie wystarczy pojawić się na budowie i zrobić zdjęcia. Trzeba rozumieć kolejność prac, jakość
wykonania, konsekwencje technologiczne, normy, rozwiązania instalacyjne i praktyczne skutki
decyzji.
Właściciel, który buduje pierwszy dom, często nie wie, o co zapytać. A jeśli nie wie, o co zapytać,
może nie dostać odpowiedzi na najważniejsze pytania.
To nie jest kwestia inteligencji. To kwestia doświadczenia.
Każdy ma swój zawód. Lekarz zna się na leczeniu. Prawnik na prawie. Informatyk na systemach.
Sprzedawca na klientach. Przedsiębiorca na swoim biznesie.
Budownictwo też jest zawodem.
I naprawdę trudno stać się kompetentnym inwestorem tylko dlatego, że obejrzało się kilkadziesiąt
filmów w internecie i przeczytało kilka forów.

Internet daje wiedzę, ale nie daje doświadczenia
Dziś bardzo łatwo uwierzyć, że wszystko można sprawdzić.
Jakie fundamenty? YouTube.
Jaka pompa ciepła? Forum.
Jakie okna? Grupa na Facebooku.
Jaki dach? Blog.
Jaki koszt budowy? Kalkulator online.
Jaka elewacja? Pinterest.
Jaki układ? Instagram.

Problem w tym, że internet pokazuje fragmenty. Często bez kontekstu. Bez odpowiedzialności. Bez
znajomości konkretnej działki, gruntu, projektu, budżetu, lokalizacji, technologii, wykonawcy i
potrzeb rodziny. To, co sprawdziło się u jednej osoby, może nie sprawdzić się u drugiej. To, co na
filmie wygląda prosto, na budowie bywa skomplikowane. To, co w komentarzach jest „najlepszym
rozwiązaniem”, w konkretnym domu może być przerostem formy nad treścią.
Internet może pomóc zadawać pytania.
Ale nie zastąpi doświadczenia.
A samodzielna budowa domu bez doświadczenia to trochę jak wejście na salę operacyjną po
obejrzeniu poradnika medycznego. Niby dużo już wiemy, ale jednak każdy wolałby, żeby skalpel
trzymał ktoś, kto robił to setki razy.

Gotowy dom nie jest porażką ambicji. Jest wyborem spokoju
Wielu klientów traktuje zakup gotowego domu albo domu od dewelopera jak kompromis gorszy od
budowy samemu.
A może warto spojrzeć na to inaczej.
Gotowy dom to nie rezygnacja z marzeń. To rezygnacja z chaosu.
Zamiast szukać działki, walczyć z formalnościami, koordynować ekipy, pilnować harmonogramu,
ryzykować budżetem i uczyć się budownictwa na własnych błędach, klient może skupić się na tym,
co naprawdę ważne: czy ten dom odpowiada rodzinie, czy układ działa, czy lokalizacja ma sens,
czy ogród wystarczy, czy budżet jest bezpieczny i czy można w przewidywalnym czasie zacząć
nowe życie.
To ogromna różnica.
Dom od dewelopera nie musi być idealny. Ale jest konkretny. Można go obejrzeć, przeanalizować,
porównać i ocenić. Ma określony standard, cenę, termin i odpowiedzialność po stronie
sprzedającego.



Nie kupujemy procesu pełnego niewiadomych.
Kupujemy efekt pracy ludzi, którzy zajmują się tym zawodowo.
Dla wielu rodzin to znacznie bezpieczniejsza droga.

Największe pytanie: czy naprawdę chcesz budować dom, czy po
prostu chcesz w nim mieszkać?
To pytanie warto sobie zadać bardzo uczciwie.
Bo wiele osób nie marzy o budowie.
Marzy o domu.
O ogrodzie.
O przestrzeni.
O pokoju dla każdego dziecka.
O spokojniejszym poranku.
O miejscu na rowery.
O tarasie.
O większym stole.
O tym, żeby wreszcie nie żyć na ścisk.
O tym, żeby po pracy wracać do miejsca, które daje oddech.
Budowa jest tylko jedną z dróg do tego celu.
I wcale nie zawsze najlepszą.
Jeśli ktoś zna się na budownictwie, ma czas, zasoby, odporność, dobrych fachowców i świadomość
ryzyka - może podjąć taką decyzję. Ale jeśli ktoś nie ma doświadczenia, pracuje zawodowo,
mieszka w mieście, ma rodzinę i chce przede wszystkim poprawić jakość życia, samodzielna
budowa może okazać się drogą naokoło. Długą, drogą i nerwową.
Czasem dużo mądrzej jest kupić dom, który spełnia najważniejsze potrzeby, nawet jeśli nie
realizuje wszystkich fantazji z listy.
Bo dzieci nie potrzebują domu idealnego.
Potrzebują domu, który będzie gotowy na czas.
Rodzina nie potrzebuje wizualizacji marzeń.
Potrzebuje przestrzeni, która zacznie działać w realnym życiu.
A rodzice nie potrzebują kolejnych lat stresu.
Potrzebują decyzji, która da im więcej spokoju, a nie drugi etat na budowie.

Samodzielna budowa może być największą pułapką
perfekcjonizmu
W poprzednim etapie poszukiwań klient często nie znajduje domu, bo każdy ma jakiś minus.
I właśnie z tego rodzi się pomysł budowy.
Skoro rynek nie daje ideału, stworzymy ideał sami.
Tylko że perfekcjonizm, który utrudnia zakup gotowego domu, na budowie zwykle nie znika. On
rośnie.
Jeszcze zmienimy układ.
Jeszcze powiększymy okno.
Jeszcze dopłacimy do lepszych materiałów.
Jeszcze zrobimy większy taras.
Jeszcze poszukamy innej ekipy.
Jeszcze poprawimy projekt.



Jeszcze poczekamy na lepsze rozwiązanie.
Budowa daje ogromną liczbę decyzji. A każda decyzja jest okazją do wątpliwości.
Dla osób, które już na etapie zakupu gotowego domu miały problem z wyborem, samodzielna
budowa może być jak wrzucenie ich w ocean decyzji bez kamizelki ratunkowej.
Bo gotowy dom wymaga wyboru jednej nieruchomości.
Budowa wymaga wyboru wszystkiego.
Od działki po klamkę.

Dlaczego klienci uciekają w budowę?
Najczęściej nie dlatego, że naprawdę chcą budować.
Uciekają w budowę, bo nie potrafią zaakceptować kompromisu.
Nie chcą odpuścić lokalizacji, metrażu, ogrodu, układu, ceny, terminu ani standardu. Chcą
wszystko połączyć w jednym rozwiązaniu. Kiedy rynek mówi: „w tym budżecie to nierealne”,
pojawia się myśl: „to zrobimy sami”.
Ale samodzielna budowa nie znosi kompromisów.
Ona tylko przesuwa je w czasie.
Kompromis, którego nie zaakceptowaliśmy przy zakupie gotowego domu, wróci później na
budowie - często bardziej bolesny a bywa że tragiczny w skutkach.
Zamiast odpuścić trochę mniejszy ogród, trzeba będzie odpuścić część wykończenia.
Zamiast zaakceptować bliźniaka w dobrej lokalizacji, trzeba będzie pogodzić się z długimi
dojazdami z tańszej działki.
Zamiast wybrać dom z gotowym układem, trzeba będzie walczyć z projektem, który wyglądał
dobrze na papierze, ale okazał się drogi i trudny w realizacji.
Zamiast spokojnie zamieszkać, trzeba będzie przez lata kończyć to, czego nie starczyło w
budżecie.
Kompromis i tak przyjdzie.
Pytanie tylko, czy wybierzemy go świadomie na początku, czy zostaniemy do niego zmuszeni w
połowie budowy.

Dom kupiony od dewelopera też wymaga decyzji, ale nie
wymaga bycia deweloperem
Zakup domu od dewelopera nie zwalnia z myślenia.
Trzeba sprawdzić lokalizację. Przeanalizować układ. Zobaczyć standard. Porównać ceny. Zapytać o
terminy. Ustalić finansowanie. Zrozumieć, co jest w cenie. Sprawdzić, czy dom pasuje do życia
rodziny.
Ale to nadal zupełnie inna skala odpowiedzialności niż samodzielne prowadzenie budowy.
Kupując dom od dewelopera, klient jest kupującym.
Budując samodzielnie, klient staje się inwestorem, organizatorem, decydentem, kontrolerem i
osobą odpowiedzialną za setki elementów, których wcześniej często nawet nie znał z nazwy.
To jest zasadnicza różnica.
Nie każdy, kto chce mieszkać w domu, powinien od razu stawać się kierownikiem własnego
przedsięwzięcia budowlanego.
Tak samo jak nie każdy, kto lubi dobrze zjeść, powinien otwierać restaurację.



Czasem najlepszy dom to ten, który pozwala po prostu zacząć
żyć
W poszukiwaniu domu łatwo wpaść w pułapkę ideału.
Najpierw odrzucamy dobre oferty, bo nie są perfekcyjne. Potem wymyślamy własny dom, który ma
rozwiązać wszystkie problemy. Następnie wchodzimy w budowę, która sama staje się największym
problemem.
A przecież na początku chodziło o coś prostego.
O lepsze życie.
O przestrzeń.
O ogród.
O pokoje dla dzieci.
O mniej chaosu.
O wygodniejsze poranki.
O spokojniejsze weekendy.
O miejsce, do którego chce się wracać.
Dlatego zanim powiesz: „Zbudujemy sami”, warto zatrzymać się i zapytać:
Czy naprawdę mamy czas na budowę?
Czy znamy się na budownictwie?
Czy mamy sprawdzone ekipy?
Czy nasz budżet ma dużą rezerwę?
Czy wiemy, ile będzie kosztowała działka, media, przyłącza, droga, projekt, formalności,
wykończenie i ogród?
Czy jesteśmy gotowi na opóźnienia?
Czy nasza rodzina uniesie ten stres?
Czy chcemy przez najbliższe lata budować dom, czy w nim mieszkać?
Czy przypadkiem nie uciekamy w budowę tylko dlatego, że nie chcemy zaakceptować rozsądnego
kompromisu?
To są trudne pytania.
Ale dużo lepiej zadać je przed zakupem działki niż w połowie budowy, gdy pieniądze się kończą,
ekipa nie odbiera telefonu, a dom, który miał być marzeniem, zaczyna przypominać źródło
rodzinnego napięcia.

Nie każdy powinien budować. Wielu powinno po prostu mądrze
kupić
Samodzielna budowa domu nie jest zła sama w sobie.
Zła bywa wtedy, gdy staje się reakcją na frustrację, perfekcjonizm i brak zgody na kompromis.
Zła bywa wtedy, gdy podejmują się jej osoby bez doświadczenia, bez czasu, bez zaplecza i bez
realnej świadomości kosztów.
Zła bywa wtedy, gdy rodzina myśli, że ominie trudne wybory, a tak naprawdę wchodzi w jeszcze
trudniejsze.
Bo budowa domu nie jest magicznym sposobem na uniknięcie kompromisów.
Jest procesem, w którym kompromisy pojawiają się codziennie - tylko często później, drożej i
boleśniej.
Dlatego czasem bardziej dojrzałą decyzją nie jest budować samemu.
Czasem bardziej dojrzałą decyzją jest uznać, że dobry gotowy dom, w dobrej lokalizacji, z
funkcjonalnym układem i realnym terminem zamieszkania, ma większą wartość niż idealna wizja,



która przez najbliższe lata będzie pochłaniać czas, pieniądze i nerwy.

Dom ma służyć rodzinie.
Nie rodzina domowi.

Myślisz o domu w Bydgoszczy lub okolicach? Zanim zaczniesz
budowę, porozmawiajmy
Jeśli od dłuższego czasu szukasz domu i coraz częściej pojawia się myśl: „może zbudujemy sami”,
warto najpierw spokojnie porozmawiać.
W Mertis pomagamy klientom zobaczyć realne możliwości rynku, uporządkować potrzeby,
porównać dostępne oferty i ocenić, czy samodzielna budowa naprawdę jest najlepszym
rozwiązaniem.
Czasem problemem nie jest brak domu idealnego.
Czasem problemem jest to, że szukamy ideału tam, gdzie potrzebujemy po prostu bardzo dobrego,
funkcjonalnego domu dla naszej rodziny.
Takiego, który nie będzie projektem na lata, źródłem stresu i finansową niewiadomą.
Takiego, w którym można zacząć żyć.

tel. 52 554-50-85
www.mertis.pl


